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Pełnomocnikowi hr. Adama, Artura i Andrzeja Potockich,

autorowi dz ie ła „Niebo i Ziemia"

W  D O W Ó D  W Y S O K IE G O  P O W A Ż A N IA

ten skromny obrazek przesyła



S Ł O W IK .



Ł O W O  W S T Ę P N E ,

Zn ow u n a  si ła ch  w zm oc ni ony  potrosz e,
K il k a  u lo tn ych  k a rt ek  w am  p rz ynosz ę;  
Tr os kl iw ą,  ręk ą  w je dno  m ie js ce  ga rn ę  — 
T ych w ia do m oś ci  zb ie ra n in y  m ar ne.
A ra cz ci e p rz yją ć za  dobrą  of ia rę  
Tych  ni edołę żn ych pogadanek  par ę.
Bo  się pr zy w yk ło  w każ de j ży ci a ch w il i 
D zi e lić si ę z w am i p rz y ja c ie le  m il i.

Ludwik Syrokomla Kondratowicz.

W  ,, ^ luzeum“ za grud zień  1894. znala złe m 
ui etylko  ocenę mo ich  Obrazków z liistoryi naturalne j, 
ale  takż e zach ętę do pr ac y w tym  ki erun ku . P rz y­
cho dzę  więc  z no wy m ob razk iem sło wika. Sta ra łe m  
się  na kreś lić  g'O wi ernie, zb iera jąc w ca łość  rozsy­
pa ne  ok ru sz yn y w dz ie łach  różn yc h au torów.  P ra ­
gn ąłem  bowiem  su ch ą tre ść  pr zy ro dn iczą  ok ra sić 
op ow iada niam i i śp iew kami lud u po lsk iego , p ie ­
śn iam i naszych po etów , a tym  spos ob em  ro zp ra w kę  
pr zy stęp ną  i po cz yt ną  uc zy nić.  O ile się  wy wiąza ­
łem  z po djęteg o zada nia, to osądzą cz ytelni cy .

Ja k  przy  po pr ze dn ich ob razk ac h,  ta k i te raz 
pr zy  kr eś leniu sło wika,  oż yw iała  mnie ch ęć  k rz e ­
wi en ia  zami łow ania pr zy ro dy  i teg o wsz ys tk iego  
co się na  ziem i ojczys tej  zna jdu je.

Pi sz ąc  niniejs zą  ro zp rawk ę, miałe m pod rę ką  
na stę pu jąc e dz ie ła : H is to ry a nat ur al na  i ho do wla  
pt ak ów  przez St an . K on st an te go  z Siem uszowe j
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P ie tr usk ie go , B re h tn s T h ie rl eben , T h ie re  de s k la s-  
si sc he n A lt er tl iu m s vo n O tto K e ll e r,  T h ie re  in der  
in do-g er m anis ch en  M yt ho lo gi e vo n Ang elo-  de  Cru- 
bern ati s,  L ud K o lb erg a , P ie śn i lu du w ie lk opols kie go 
pr ze z L ip iń sk ie go  Jó ze fa , P ie śn i P odhala n , ze bra ł 
L ud w ik  Zej sz ne r,  M ate ry a ły  do et nogra fi i,  sk re śl ił  
S t. C isze w sk i,  Pola cz ek , M at yas , K s.  W ł.  S ia r-  
ko w sk i.  P rz em ia ny  O w id yu sz a N az on a,  Lud Ma 
zows za  C ze rs kie go prze z K o rn e la  K ozł ow sk ie go, 
S ło w nik  L in deg o, S ło w nik  geogra fi czny .



S Ł O W I K .

Tu  sło wi k wdzięczn e przemi any w swy m gło sie  
Po sy ła  echu ', kt ór e ch ętni e nie sie

Pr zy jemny  ko nc er t poran kowe j rosie ,
Słyc ha ć go w łoz ach,  sły chać  w ciemnym les ie,

A gdz ie str um yc zek szem rząc  p łynie wązki 
Ples zc ze  sk rzy dełka , sko czy wszy z ga łązk i

Słow ik ulubieniec poetów.

Je st  to mały , szczupły, niepokaźuie upierzony 
ptaszek, a jed nak poeci wszystkich narodów uwiecznili 
go w swych pieśniach. Czynili to pod wpływem uro­
czego śpiewu, którego tlikwe dźwięki naw et za twar­
działe serce  człow ieka przenikają. Któżby nie słuchał 
ze wzruszeniem  uroczych melodyj tego pieśniarza, gdy 
w cichą noc wiosenuą  kwili w krzaka ch donośnie.

Sta rożytn i poeci przeds taw iają  raj ziemski w sie- 
an ka cb : „Gaj mirtowy w świeżej zieleni wiosennej ze 
źródłem tryska jącem i ze słowikami, któ re śpiewają  
na gałązkach" . Lirycy greccy prześcigal i się w po­
chw ałac h powabnego kwi lenia tego śpie wak a, sławiąc 
jasn ość  i czystość jego  głosu „o dźwiękach słodkich 
jak  miód". Prz yzn ają  mu pierwszeństwo między p ta ­
kami śpiewają cymi. Uważa li słowika za godło — za 
świętego pta ka  poezyi  — jak później łabędzia.

Staro żytni Grecy opowiadal i, że w okolicy  św ią­
tyni  śpiewaka  i lutn isty  Orfeusza w An tiss ie na Leshos,
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gdzie  jego głow a ma być  pochowaną, słow iki na jp ię ­
kniej śpiewają . Ta k samo bajano o grobie Or feu sza 
w Tracyi.

Drugi mityczny patr on muzyk i w staroży tnoś ci 
był takż e tracki  śpie wak  Tham yra s. Plato opowiada 
mit, że dusza Thamyrasa obrała sobie  życie  w sło­
wiku.

I u nas  za dawnych czasów, kiedy to w borach  
gnieździło się nigdy niepłoszone ptac two, zachw ycano  
się temi mclodyami,  pełnemi ujmującej  prost oty  i cza­
rują cego dźwięku.

W pieśniach naszych wieszczów jest  słowik 
z wielką miłością opiew any.

Na ziem iach  Polski od wieków nucą rzewnie 
słowiki.  Wzb udzają zach wyt  u ludzi zdolnych odczuć 
powab przyrody i dźwięk harm onijn y. Wiadomo z dzie­
jów, że śpiew słowików spr aw iał  rozkosz królowi  
Władysławowi Jagiell e, co było osta tecznie powodem 
jego śmierci , bo zazięb ił się, przysłu chu jąc się w Me­
dyce i w Gródku pieniom słowiczym.

Przytac zam y myśli poetó w polskich  o śpiewie 
słowika, któ rzy  z zachw ytem wspominają  o tej  pt a­
szyn ie :

Ludw ik S y r o k o m l a  K o n d r a t o w i c z  tak
pisze:

„O poeto ptaszy 1 czarodzieju kni ej!
Piej do duszy naszej, piej, s ło w ik u  p ie j!“

W innem miejscu  tak mówi o słowiku:

„Co swą pieśnią wieczorną 
Spędza troskę uporną,
A w jej miejsce — nadzieje 
Zdrowia — życia naleje.
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Księżyc  przy jego śpiewie 
Własnej drogi juź nie wie;
Zatrzyma się i słucha!
I  westchnieniem wybucha!
I  łza, co leje z duszy,
Na ziemię rosą, pruszy.

Teofil Lenartowicz tak przem awia  do słowika:

„Powiedz mi s ło w ic z k u , powiedz mój mały, 
Błagam na wszystko w świecie ;

O czem ty śpiewasz przez wieczór cały,
W naszym ogródku w lecie?

Czy opowiadasz swoje przygody,
W miłym rozgłośnym śpiewie,

Jakieś prze lecia ł wonne ogrody,
Na jakim  spoczął drzewie?

* **

C h ó r s ł o w ik ó w :
Ej,  drobniż my ptaszkowie,

Pieśnią wzruszamy las,
Modlimy się Jehowie,

Jako  nauczył nas ;
Ej, weźcie nas an iel i,

Weźcie w niebieski chór!
Niech nasza pieśń wystrzeli 

Aż pod obłoki chmur,
I  tam — i tam,
U niebios bram,
Odbije wt ór !“

Wincenty P o l  tak mówi o sło wiku :

„Ponad Wis łą wikła rosną,
Więc stój br ac ie! tuta j bywa 
Zwykle s ło w ik  — jakoż śpiewa,
A że śpiewa tylko wiosną,

2
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Więc posłuchać nie zaw adz i:
Co za koncer t! jak  się sadzi!
To dla serca  śpiewka bo sk a!
W  kąt  śpiewaczka nawet wło ska!“

Lucyan Siemiński tak się wy wnętrza o słowiku:

„Był dzień majowy, ciepły, mgła wilgotnych woni 
Wisiała nad sadami bzów, wiśni, jabłon i,
S ło w ik  zaś te zapachy chcąc zagłuszyć w pieśni, 
Przekonał,  że duch woni, duch śpiewu — rówieśni 
Są jacyś geniuszkowie. Jeśli woń odurzy,
To śpiew z serca  wyciśnie uczucie, jak z róży 
Wyciska ją na wschodzie olejek pachnący — — “

Adam M i c k i e w i c z  porów nując Bogda na Za le­
skieg o ze sło wikie m,  ta k pisze:

„Słowiczku mój! a leć, a pi ej !
Na pożegnanie  piej ,
Wylanym łzom, spełnionym snom,
Skończonej piosnce twej".

Kazim ierz B r o d z i ń s k i  tak wsp omina o sło ­
wiku :

„Za  parkanem między krzewy 
Zaczął s ło w ik  swoje śpiewy".

Mie czysław  R o m a n o w s k i  tak mó wi :

„Wieczór cichy, lubo senno,
Wie trzy k wionął mgłą wiosenną.
A w ogródku, tam w krzewinie 
Pieśń  s ło w ik a  łzawo płynie;
Tęskno, rzewnie,
Dźwięcznie, śpiewnie,
Po gałązkach brzmi".

* *
*
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„A o wieczorze, w cichej krzew inie 
Śpiewka s ł o w i k a  melancholijnie  
I  tak  żałośnie wokoło rozbrzmiewa, 
Niby tęsknotę  ptaszyna śpiewa“ .

Nazwa słow ika u Słowian  i u innych  n arod ów.

Pierwszy, kto nazwał śpiewaka wiosny s ł o w i ­
k ie m , musiał odczuć podobieństwo w jego  śpiew ie 
z dźwiękiem naszej mowy. We wszystk ich innych ję ­
zykach ma nazwę od nocy, w której śpie wa,  to od 
miłego śpiewu,  a we wszystk ich słowiańsk ich języka ch 
bierze nazwę od słowa i zowie się po polsk u s ł o w i ­
k ie m , po rus ku  s o ł o w i j ,  po rosy jsku  s o l o w e j ,  
po czesku s la v ik ,  po słowacku s la w ik ,  po chor ­
wacki! s z la y i c h ,  po czarnogórsku s la w s z , po sło- 
weńsku s l a v u l j ;  Serbowie łużyccy  naz ywają  go 
slavizh albo fo w r ik .

Nazwisko słow ika w języka ch germ ańsk ich ok a­
zuje, że jest  śpiew akiem  nocy, ptakiem nocnym.

Jedna pieśń ludu niemieckiego mówi, że dzień  
wysusza słowika.

Słowik  pta k nocny, prz elo tny .

Słowik i prz ybyw ają  do nas na wiosnę,  prawie 
wtedy gdy tarnin a zielenieć się zaczyna. Podróż odb y­
wają pojedynczo w nocy. Najpierw lecą samce , a w ty ­
dzień później zjaw iają  się samice. Niek iedy  na wiosnę,  
wczas rano spos trzedz rnożDa słovyika, zlatu jącego 
z obłoków i sadow iącego się w krzakach, gdzie  dzień  
prze by wa; zwykle każd y śpiewem swe przybycie 
ogłasza. Każ dy wyszukuje tę samą część lasu,  ten
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sam ogród, te same krzaki , gdzie przeżył lato poprz e­
dnie.  Młody sam czy k sta ra  się osiedlić w pob liżu  tego  
miejsca , gdzie sta ła  jego kolebk a. Po szczęś liwym 
powrocie na miejsce rodz inne śpiew  natych miast  roz­
poczyna. W pier wsz ych  nocach po jego przybyciu  
brzmi śpiew bezustann ie. Służy on zapewne za ws ka­
zówkę dla małżonk i, (samiczki) lecące j wysoko w cie ­
mności nocy, albo w zamiarze  pozyskan ia jeszcze wol­
nego serca. Pa rka łączy się nie bez walki i troski, bo 
każdy wolny samczyk  sta ra się drug iemu odbić  na rze­
czoną. Zajadle walczą ze sobą przeciwnicy ; z świ ergo- 
tliwem cwirkaniem  gonią się po zaro ślach aż nad 
wierzchołek drzew, to znowu aż na zie mię; zaża rcie  
napa da ją  się wzajemnie, aż zwyc ięzca  staj e się panem 
placu bitwy  i praw dopodobn ie samiczki. Godziny nocne, 
wczesny poran ek i późn y wieczór pośw ięca  tera z sam­
czyk śpiewaniu, a samiczka przy słuchuje  się tym rze­
wnym  pieniom. Czas pozosta ły zajmuje tros ka o chleb 
powszedni. Wnet  potem dołącza się nowa tro ska o ko­
lebkę  dla dzieci.

Gatunki i postać.
Słowiki nale żą do rodziny śpiewaków drozdowa-  

tych.  Odznaczają się wysmukłą budową ciała, dzio­
bem prawie prostym , trochę wydłużonym, końc zastym 
nogi mają wysokie, silne , skr zydła  miernie  długie , tak 
samo ogon, ale na końcu zaokrąg lony , pierze przy­
lega jące , o barwie  podobnej tak  samca jak  i samiczki.

Słowiki różnią się między  sobą  wielkością, za ­
barw ieniem upierzenia  i śpiewem. Pod ług tego jest : 
s ło w ik  z w y c z a jn y  (Luscinia vera) , b e k w a r e k  
(lu8cinia philomela), słowik bała mut (luscinia  hybrida) ,
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s ło w ik  s te p o w y  (luscinia  Golzii), s ło w ik  p e r ­
sk i (luscinia Hofizii).

S ło w ik  z w y c z a jn y  ma plecy upierzone rdza­
wo, grzb iet  i ciemię najciemniej,  spód jasno-żółtawo- 
szary, podgardle  i boki białawe, lotki od wewnątrz  
są ciemno-bru natne , sterówki rdzaw o-czerwono-szare. 
Oko czerw ono-brunatne, dziób i nogi czerwonawo- 
szaro-b runa tne.  Sza ta młodych jes t na tle czerwonawo- 
bruna tno-szarem  plamkowała , bo pojedyncze  piórka 
na wierzchu mają jasn o-źółte  plamki a czarniawe 
brzegi. Długość wynos i 17, szerokość 25, skr zydła  8, 
długość ogona 7 centymetrów .

Samiczka jest trochę mniejsza od samczyka.
B e k  w a r e k  (lusc inia  philomela) jes t większy 

i silni ejszy od zwyczajnego,  ale bardzo do niego po­
dobny. Znamienną  różnicą między  nimi jest  znaczn ie 
krót sza pierwsza lotk a i chmurkowato-p lamkowata pierś. 
Długość wynosi 19, szerokość  28, długość skrzyd eł 9, 
a długość ogona 8 centimetrów.

Oprócz tych  dwóch opisanych odmian przytoczy­
liśmy wyżej  jesz cze  dwa inne, które pomijamy, bo 
naw et dla samego Brehma są wątpliw e.

Śpiewak wiosny miłości, żałoby.

Bez słowika strac iłaby  wiosna na powabie! Już 
w starożytności uważano słowika nie tylk ó za zwia­
stun a wiosny, ale także za symbol czyli wyobrażenie 
miłości a naw et żałoby, bo obydwa te uczucia  śpiew 
słowików wzbudzał. Brzmi on’najwsp ania lej,  najobficiej 
w czasie  miłości pta ka , gdy dawnym zwyczajem 
w krzaka ch gniazdeczko ściele, dla tego słow ik wy- 
daje się za rozgłosiciela miłości. Najpiękniej uwyda-
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tnia się ta sym bol ika  w poezyach Per sów , gdz ie mi­
łość między słowikiem a różą na różn e sposoby 
opiew ają.

W niemieckich pieśn iach ludow ych ma słowik 
powierzone różn e zad ania : tu okazuje się jak o pos ła­
niec miłości, to znowu jako  wieszcz, to jak o św ;adek  
kochanków i osk arżyciel ich przewinienia.  Zakochani 
sta ra ją  się poz yskać złotem jego przychylność, lecz 
on odpowdada, że nie wie, co począć  z kruszcem.

W jedne j pieśn i ludowej angielsk iej widzimy parę 
zakochanych, idących cienistym lasem, gdzie śpie­
wają słowiki. Dziewczyna prz est raszył a się słow ika,  
lecz gdy zaślubiła swego ukochanego, nie boi się  już  
w ciemnym lesie, ani śpiewu słowika.  Według zwy­
czajów weselnych  jes t tam wstydem, gdy  pańs two 
młodzi wst aną  nie rychło po wschodzie  słońca. Dlatego 
przyjacie le wyrządzać zwykli  figla panu  młodemu, 
zamykając okiennice, aby  promienie słońca porannego 
nie wcisnęły się do izby.

W francuskich  pieśniach ludowych jes t słowik 
dla zako chan ych posłem tajemniczy m, bo śpiewem 
w nocy rozw esela równie jak  księżyc świa tłem.

W miłosnych pieśniach ludu polsk iego jes t sło­
wik często  wspominany. Oto tak  lud śpiewa .

„W kalinowym gęstym lesie
Słowik sary jojk a ni es ie ;
A śpiewa tak miło, głośno,
Az nam w sercu jes t radośno.

* **
„W kalinowym gęstym lesie 
Słowik sary jojka  niesie;
Jedne burgp drugie sare,
W Libusy są dziewki stare.
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A w Klęcanach młodziusieńkie, 
Ich gębusie słodziusieńkie 5 
Jak  je który pocałuje,
Trzy  lat a się oblizuje".

„Kwitną wonne ziółka, 
Miodek zbiera pszczółka, 
Słowik przyśpiewuje,
I on się raduje.

*

Klęczany w Gorlickiem.

Przyśpiewuje słowik,
W górę nie wyleci, 
Szukam serca  twego, 
Już to roczek trzeci".
*

„Nie śpiewaj słowiku
W  zielonym gaiku,
Jeno śpiewaj pod okienkiem 
Mego pokoiku".

J.  Li pińs ki
(„Pieśni ludu wielkopolskiego1*).

„Zaśpiewaj słowiku w zielonym gaiku, 
Przyjedź ty do mnie na siwym kon iku".

L.  Ze jsz ner 
(„Pieśni Podhalan**).

„Z tamtej strony Wis ły śpiewały słowiki,
Nie bierz tej dziewczyny, bo to djabeł dziki" .

S . Polaczek 
Rud aw a.

,,W zielonej dąbrowie 
Śpiewali słowicy, 
Pojechali,  popłynęli 
Moj i zalotnicy.

Zacąn słowik wołać, 
Zacąn słowik nucić, 
Zalotnicy moji 
Musieli się wrócić".

Kolb erg
(„Kie leckie"),



„Śpiewajże słowicku w zielonym gaicku, 
Powróćze się powróć pirsy zalotnicku.  
Choćby ten słowicek prześpiewał gaicek, 
juz się nie powróci pirsy zalotnieek“.

„Słowik pięknie śpiewał. 
Ja  se jesce spa ła;
Nie chciałeś mnie głupi, 
Nie bede płakała4'.

K. Mdtyćis 
(„Nasze  sioło 4').

„Zaśpiewaj słowicku, 
W zielonym gaicku, 
Powróćze sie powróć 
Piersy zalotnicku 44.

Magierow ski  
(„Góra ropczycka44).

„Wędruj kalino przez ciemny las,
Żaśpiewo ci tam słowicek nas.
Słowicek śpiewa, Kasia płac e:
— „Przez  ciebie Jasiu  wionek mój tracę" .

K. Koz łowsk i 
(„Lud Mazowsza Czerskiego4*).

Jak o śpiewaka smętnych melodyj znajdujemy sło­
wik a obok innych ptaków śpiewają cych , namalowanego 
na ścianach  pomników grobowych u Rzymian, ja k na 
sławnym grobowcu w Prima Por ta obok Rzymu. Po­
dobne malowidło odkryto w grobowcu przy Via La-  
tina nieda leko Rzymu z wyra źnym napisem, że to 
są słowiki i jas kó łki .

U Grek ów sta rożytnych  widzimy także na gro ­
bowcach słowiki i jaskółki . Na pomniku Soph okle sa 
je st  jask ółka. Roz rzew niające jest  wyobrażenie chłopca 
z głową zwieszoną  żałośnie, trzymającego w ręk u mar ­
twego  pta szk a, jak o symbol własnej śmierci prz ed­
wczesnej .
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Wspa nia łe melodye melancholi jne (moll) słowika 
prz edsta wiają  się jak o rzew ny lamen t żałosny. Ta k ie 
pojmowano w Grecyi  a nawet, u nas. Eur ipides opi­
suje malowniczo, ja k słowik siedzi na gałęzi  dębu 
i nuci pieśń żałosną.

Rzymianie nazywają  śpiew słow ika rzewnym 
lamentem, a ich filologowie wyprowadza ją nazw ę sło­
wi ka  l u s c i n i a  od luctus żałoba (Varro  de lingua 
lat ina  V. 75. Lusciuio la quod luctuose canere existi- 
matur , atque'  esse ex Attica Progne in luctu facta  avis).

Ludy północy wyo brażały sobie także lamentu ­
jącą  dziewicę pod postacią  słowika.

Miejsce pobytu.
Jak  s ło w ik  z w y c z a jn y  tak i b e k w a r e k  

mają  ten sam sposób życia , więc osobne opisy  byłyb y 
zbyteczne. Pierwszy gnieździ się w Anglii, w połuduio- 
wej, zachodniej i środkowej  Europie. W Szw ajca ryi 
nierzadko  się zda rza . Mnóstwo słowików prze byw a 
w Węgrzech , w Chorwacyi i Sławonii, w Austryi, 
Morawii i Czechach, podobnież w Rosy i południowej, 
na Krymie, Kaukazie, w Małej Azyi i Palesty nie,  
a w Afryce po gór y Atlas. Woli równiny , ale nie 
unika całkiem okolic g órzy styc h, gdzie nie b rak drze w 
liścia stych  i krzakó w.

Przyrodnik Tschud i pisze, że w Szwajcaryi nie 
je st  całk iem rzad ki, na wysokości  gór tysią c metrów 
nad poziom morza. W Hiszpanii prze byw a w górach 
naw et tysi ąc sześćset  metrów wysoko.

Ułubionemi miejscami pobytu słowików są lasy 
liśc iaste krz akam i podszyte, któ re prz ecinają potoki, 
rowy  z wodą, brzegi rzek i ogrodów z zaroślami. Tu

3
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prze byw a pa ra obok pary na ogran iczonej prz est rze ni,  
któ rą pilnie strzeże i broni odważnie. Brehm opo­
wiada , „że w Hiszp ani i, na  odpowiednich miejscach 
napotkał zad ziw iają ce mnóstwo słowików. Każdy płot, 
każdy krz ak jest  siedliskiem parki. Por ane k wiosenny 
na Montse rrat, prze chad zka wieczorna w murach Alham- 
bry, dla każdeg o pozostanie pam iętn a, kto  tylko ma 
uszy do słuchania. Słyszy się tam setki słowików równo­
cześnie; wszędzie słychać tę sam ą pieśń. Całe wielk ie, 
zielone Sie rra  Morena  uważać można za jed en  ogród 
słowików, a tak ich  gór jes t tam więce j. Nawet pojąć  
trudno , ja k wyżyw ić może ma lutk a prz est rze ń ziemi 
każdą rodz inę tych ptaszków . To samo spos trzegłem  
w Węgrze ch, południowych, gdzie dawniej  liczne ro ­
dziny  bekwarków, słowik  zwyczajny  wyp łosz ył".

Obszar zam iesz kan ia bek warka  odg ranicza sie ­
dzibę słowika  na północy i wschodzie. Licznie prz e­
bywa w Danii, na wschodniem Pomorzu, w północne j 
i środkowej Rosyi , na ziemiach polsk ich, w dolin ie 
średniego Dun aju, za rzeką Uralem , we wsz ystkich do­
linach rzecznych  Syberyi zachodniej . Unika gór i la ­
sów szpilkowy ch, a lnbi brzegi obrośnięte  wikliną, 
ale nie gardzi  także gajami, ogrodami, sadami. Góry 
karpa cki e rzadko na wiosnę odwiedza  podczas wę­
drówki, a praw ie nigd y się tam nie gnieździ.^ W je­
sieni widać ich tam mnóstwo, jak  w ogrodach jagody  
porzeczek i bzu objadają. Okazuje  to, że ciągną  inną  
drogą w jesieni,  a inną na wiosnę. W Skandynaw ii 
jes t on jedynym  słowikiem.

W Syberyi wschodnie j wcale  nie prze bywa. W r. 
1870 zjawiło się kilk a słowików w Ussoli. Śpiew ich 
tak ie obudził zajęc ie u wsz ystk ich , któ rzy  go znali 
z rodzinnych  okolic, jak  i u tych,  którzy go pierwszy
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raz słysze li, że zgromadzano  się tłumnie w ogródku, 
gdzie słowik prze byw ał. Postawiono przy krz aku 
straż  zbro jną z obawy, aby jak i zago rzały  miłośn ik 
klatek  nie pochwycił śpiewaka, wszystkim  miłego.

Słowik w baśniach i wierzeniach.
Poda nia ludu wiejskiego są odwieczną niepis aną  

lite raturą  każdego narodu.  Powieści ludowe są owiane 
dziwną tajemniczością i ubarwione nadzwyczajnością, 
niepodobieństwem  do prawdy, zaw ierają  jednak  myśl 
głębszą, moralną — mają swoje znaczenie filozo­
ficzne.

Do dnia dzis iejsz ego wzbudają podania  ludu przy­
jazne uczucia  w słuchaczu, oddziaływu ją żywo na 
jego wyobraźnię, bo tchną  urokiem sielskiej przy rody , 
tętnią żywemi namiętnościami.

Jak słowik powstał,  to lud polsk i tak  op ow iada : 
Gdy Pan Jezus był jesz cze  dziecięciem, to żydziak i 
byli bardzo ciekawi poznać Go, bo słysz eli, że to 
dziecię będz ie kiedyś  rządzić światem. Kiej Pan  Jezus 
wyszedł z domu polatać  sobie po świecie, to wnet 
żydz iaki zabiegal i mu ścieżkę i zaczepia li go mówiąc  : 
„Może panicz umie ptaszki robić, to niech nam zrobi 
jakie go ptaszk a".

Mały Jezusik  z pierwa nie odpowiadał, tylko po­
lat ał  sobie tam i sam i wrac ał do domu do Matki 
Najświęt szej . Ale raz icku  jednego nie mogąc się za ­
czepkom żydziaków zbyć, odpowiedzia ł im : „Moi żyd- 
kowie, nie dam ta rady !"  A żydziaki na to : „A my 
zrobimy".  Siedl i więc wszyscy na murawę  i Jez usi k 
między nimi. Żyd zię ta wzięli gliny i ulepil i pta ka  
niezgrabn ego ; zrobil i mu łeb koci i postawi li na zie-
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mi. Jezusik  widząc to, m ów ił: „Ale to ład ny pta sze k 
będz ie;  zrobil ista  go, a no nie ws ta je".

One żydzięta, ja k zacz ęły pros ić, aby  im Pan 
Jezusik zrobi ł innego lepszego ptaszk a, tak wzią ł ziemi, 
ulepił  sł ow nik a,  sygn ął go na murawkę mów iąc:  
„Ptaszku na mu raw kę,  zbieraj sobie  tra wkę !"

Żydziaki  widząc to, dziwowały się i znów za­
częły Go molestować o innego ptaszk a. Jezusik  utu lał  
bry łkę  ziemi i zrobił  s i k o r k ę ;  wziął ją  wnet do 
rąk i powie dział: „Frukn ij sobie na krz acz ek,  śpiewaj  
sobie jak  chud zia ezek !“ Słow ik i sik orka  zat rze potały 
skrz ydełkam i i frunęły do pobliskiego  lasku.

Znów żydziak i dalejże moles tować  boską dzieci­
nę, aby im poprawił  tego pta ka,  któ rego oni zrobili. 
Jezus pow iedział : „Idż, idż brzy ćkie stwo rzen ie na 
drzew inę i becz ja k ko t!“ Ze zrob ionego przez ży ­
dzię ta pta ka , sta ła  się s o w a.

Spisał ks. Wła d. Siarkoicski. (Podan ia i legendy 
o zwierzę tach  i roś linach ).

Inn e podanie ludow e mówi, że słowik  pow sta ł 
z dobrego organisty . Zygm. Wierzchowski.

W rosy jskich baśniac h Afanosss ieffa VI. 46. śpie ­
wa słowik w kla tce  żałośnie. Słysząc to ojciec, rzeki 
do syna  Wasyla , że dałby połowę swego mają tku , 
aby się dowiedzieć,  co słowik chce powiedzieć tym 
śpiewem żałosnym.  Chłopiec znając mowę ptaków, 
wyjawił rodzicom przepowiednię sło wika,  że oni kie­
dyś służyć mu będ ą. Oburzony ojciec  pochw ycił dnia  
jednego śpią cego chłopca, zaniósł  do łodzi i puśc ił na 
szero kie morze. Słowik opuśc ił naty chm iast dom i usiadł 
na ramieniu  chłopca. Pewien kap itan  znalazł chłopca 
ze słowik iem i wzią ł go na swój sta tek . Słowik prze­
powiadał tam burze i rozbójników mors kich. Nare -
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szeie przybywają po jedneg o mia sta gdzie  pałac  kró­
lewski zaję ły trz y wrony, które nik t nie mógł wy ­
pędzić, pomimo wsze lkich zabiegów.

Król przyobieca ł temu połowę kró lestwa i na j­
młodszą córkę, ktoby  te wrony wy pędz ił; a gdyby  pró­
bował bezskutecznie, ten miał być śmierci ą uka ran y.

Chłopiec za poradą słowika sta nął przed królem 
i powiedział,  że obydwie wrony są tu dlate go ze swo- 
jem miodem, aby otrzym ać wyjaśnienie  — czy młoda 
wrona należy  do ojca, czy do matki.

Król rzeki:  „ojcu“, wted y młoda  wron a odlec iała 
z ojcem, a samiczka wyniosła się w innym kierun ku.

Chłopiec ożenił się z królewną, został  wielkim 
panem, bo otrzymał połowę królestwa. Podróżując, zo­
stał  bezwiednie pewnej nocy7 gościem swych rodziców, 
którzy mu usługując, przy nieś li wody do mycia. Tak
spełni ła się prze pow iedn ia słowika.

W rosyjskiem  podaniu o lii i Muromiecu — n a­
zywa się olbrzym rozbójn ik Słowik iem (Solowej) , który 
ginie od strzały bohatera. Zbudował on gniazdo na 
dwunastu dębach i zabi ja każdego samem  gw izd nię ­
ciem, kto mu wejdzie w drogę.

W podan iach starożytnych Greków przeds taw ia 
się słowik jak o człowiek przemieniony w pta ka.  
Według opowiadań Homera i Phere kydesa,  słowik był 
żoną kró la Zethosa, któ ra zwała się Aedon i miała 
syna  Itylo sa, któ ry um arł przedwcześnie. Zeus z łask i 
zamienił ją  w p taka , który lame ntuje  za Itylo sem.

Późniejsze  jest podanie o Philomeli, Tereusie i 
Prognie .

Tereus, król  Track i, miał żonę Prognę, córkę 
Pandjona, któ ra tęs kn iąc  za sios trą Filomelą, kaz ała
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mężowi przywieźć  ją  w pięć lat po swojem zamę źci u. 
Nadobna Filomela  spodobała  się bardzo Tereuso wi, 
więc zawiódł  ją  do pieczary  wśród kniejów. Gdy ona 
wzyw ała Bogów o pomstę swej niewinności, odgraża ­
jąc się, że ogłosi wszystkim o swej sromoeie,  wtedy 
Tereus  ucią ł jej mieczem język. Wróciwszy do domu 
skła mał, że umarła . Progne  p rzywdzia ła żałobę i opła­
kiw ała  zgon  sios try.

Filomela tymczasem wys zyła czerw onemi nićmi 
na białem płótnie obrazki, przeds taw iają ce zbrodnię 
Tereusa i posła ła sios trze  przez sług ę.

Pro gne wyczytu je los sios try,  więc  w noc święta 
Bach usa udaje się do knie ji, uwa lnia  siostrę  i bierze 
pokrojomu do domu. Rozju szona  myśli o uka ran iu 
męża, wtedy przybieg ł syn ek jej lty los . Ona od­
prow adza  go w odległą kom natę i przebi ja mieczem 
męża, a Filomela głowę ucina. Potem  ćwiartu je ciało 
i kawałek  pie ką na rożnie .

Progne  wym yśla  ucztę dla Te reus a i daje mu 
spożyć własnego syna . Gdy potem  Tereus woła 
ltylosa, wtedy Pro gne  z furyą  powiada, że go zjad ł, 
a Filomela rzu ca mu skrw awioną głowę pod nogi.

Tereus zrywa  się, płacze z rozpaczy, przy zyw a 
bóstwa piekieł i z mieczem rzuca na córy Pan djona,  
ale one uniosły się skrzydłami w powietrz e. Je dn a 
skryła się pod strz echę, a dru ga w krz akach między 
lasam i. Progne zam ieniła się w j  a s k ó łk  ę, a Filomela 
w s ło w ik a . Tereu s wrzący zemstą i gniewy silnym i, 
w pta ka  się przeobraża  i ściga je jak o d u d e k .
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Lot i pożywienie.
Słow ik nie jest  płoch liwy ani bojażl iwy, jak by  

miał  zaufanie do człowieka, że mu k rzy wd y nie zrobi. 
Jego zachowanie się jest  poważne, impo nujące, jak by  
był świadomy swej wartości, czem się wyróż nia od 
innych śpiewaków. Zwykle siedzi na gał ązk ach  nizko 
nad ziemią z podniesionem ogonkiem ze spuszczonemi 
skrzydełkami. Po gałązkach skacze rzadko, a gdy się 
to zdarzy , to w wielkich susach. Na ziemi prostuje się 
i skacze w wielkich rzutach,  a zat rzym ując  się w pe­
wnych odstę pach , zniża  i podnosi ogon woł ając : 
„ ta k , ta k , albo w it , w it , k a r r “. Gdy się prz e­
straszy, to często pow tarz a „w it u a raz  tylko „ k a r r “. 
W gniew ie krzyczy „ re e “. Zadowolony powtarza 
dźwięcznie „ ta k  t a k “. Na młode woła „fi  i t “ a pó­
źniej „ k r o e k “.

Lot ma szybki, lekki i nie wysoki,  wznosząc się 
i opadając łukowato . Przela tuje  tylko małą prze strz eń 
od krzaka  do kr za ka ; w dzień  nigdy nie leci przez  
wolne obszary. Że szybko lata ć potrafi, to można  wi­
dzieć, jak  dwa zazdrosne samczyki gonią się, walcząc .

Słowik żywi sie owadami, ich pocz warkami  i ja j­
kami, robaczka mi, małemi śliniaczkami i jagodami,  
osobliwie porzeczek i bzu. Można go często  spostrzedz  
na/świeżo  skopan ych grządkach  i ścieżkach  ogrodowych, 
gdzie osobliwie po ciepłym deszczu’za owadami ugania.

Jes t to pta k bardzo ciekaw y a nieost rożny.  
Lubi wszys tkiemu się przy pat ryw ać i wszędzie  zaj ­
rzeć, a osobliwie , gdzie ziemia  poruszana  lub dołek 
zastawiony, bo tam spodziewa się znaleźć  owady. 
Prawda, źe je zna jda je, ale niebacznie naraż a się na 
sidła  i popada w niewolę.
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Zmyślność, oswojenie.
Słowik co do zdolności umysłowych nie ustępuje 

żadnemu ptakow i śpie wającem u na  świecie.  Niek tó­
rzy ludz ie mów ią, że jest  głup i, bo łatwowierny  i nie­
ostrożny,  ale te wady uważamy za wyDik zbytniego 
zaufania w dobroć człowieka, że jemu, jako ptas zkowi 
bardzo poży tecznemu a mistrzowi  w śpiewie — nic 
złego nie zrobi.

Dlatego  bez obawy osied la się w pobliżu jeg o,  
a naw et natrętn emu dozwala słuchać śpiewu swojego, 
jakby się cieszył,  że znalazł słuchacza pieśni uroczych.

O tern zaufaniu do człowieka sam się przeko ­
nałem . Jak o student,  technik, mieszkałem w Krakowie  
na Piasku za koszara mi.

Obok dworku był wielki ogród (dziś już  całkiem 
zabudowany), dok ąd uczyć się wychodziłem. Zob a­
czyłem tam w krz akach gniazdko, w którem  siedziała 
samiczka słowika. Chodziłem dokoła krzaka , ale to ją  
wcale nie płoszyło. Wieczorami samiec w pobliżu  nu­
cił rozkoszn ie. Codzień gniazdko odwiedzałem zano­
sząc parę gąsienic. Doczekałem się, że sam iczka wy ­
siedziała cztery  młode, które pielęgnowała.

Gdy już wyros ły i były upierzone , przysz ła mi 
myśl zabrać młode i chować w pokoju. Poczciwa 
matka dała się zab rać  z dzia twą . Umieściłem  je na 
wielkim oknie, któ re ocieniłem zielonemi gałą zkam i 
i dałem  poczwa rek mrówczych. Pt as zę ta  posm utniały 
i nie tkn ęły  pok arm u. Obawiając  się, aby  z głodu nie 
zginęły, wyniosłem  je  do ogrodu  i puściłem na wol­
ność. Ja ka ż to była  radość dla matki,  któ ra skacząc  
z gałązki agres tu na ziemię, wab iła swe dzie ci i po­
karm podawała .



już staroż ytn i Grecy i Rzymian ie znali  pojętność 
słowików, dlatego uważali  je ptaki mąd re.

P l i n i u s zapewn ia, że synowie  ces arza Klau- 
diusa i Agryppiny, mieli słowiki, które  mówiły  po gr e­
cku i łacin ie, a myślały o tem, aby się codzień co 
nowego nauczyć. Dalej opowiada, że młode słowiki  
uczą się od star ych  melodyj. Uczeń słuc ha z natężoną 
uwagą, potem śpiewa i milczy znowu. Spostrzeżono, 
jak mistrz  ganił, a jak uczeń się poprawił . Tak szcz e­
gólne poglądy tego przyrodnika okazują , że za jego  
czasów w słowiku podziwiano mniej natura lnego,  niż 
nadnaturalnego ptaka.  Tresura pta ków dochodziła 
wtedy do z adziwiającej wysokości. Jeżeli  się zdarzył  
słowik o dziwacznem upierzeniu, to jego cena wyno­
siła sumy bajeczne.

Dla  cesarzowej, żony Klaudiusa , kupiono bia­
łego słowika za 600 złr. Szczególnie było to wielkim 
tryumfem dla tresownika,  jeżel i do tego doprowadził, 
że na rozkaz śpiewało naprzemian kilka  słowików.

W pierwszym wiek u panowania cesa rzy,  słowik  
był naju lubie ńszym ptak iem pokojowym. Sławiono 
cudowną silę jego głosu , bajeczną trwałoś ć oddechu. 
Zdawało się im, źe jego głos polega na głębokie j zna­
jomości muzykalnej. Entuzyaści twierdzi li, że w jego 
gardle jes t wszystko zjednoczone, co ludzka  sztuka  
wynalazła  i na wiele  inst rumentów rozd ziel iła. Jak o 
dowód jego umie jętnego wykształcenia  przytaczano 
to spostrzeżenie, że każdy słowik  ma śpiew sobie 
właściwy, odmienny, od innych.  Tak że twierdzenie 
o prześciganiu  się w śpiewie, aż jede n padł  z wys ile­
nia — mogło polegać na spostrzeżeniu .

W trzecim wieku  po nar. Chrystusa  tak  rozpo­
wszechniła się moda między paniam i, słowiki oswajać

4
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i uczyć mówić, że K le m e n s  z A l e k s a n d r y !  za 
to ich gromił. Że ta namiętność była prze sadzona, 
widz imy to za czasów Martiala,  bo Te les ina  kazał a 
swemu słowikow i usyp ać wie lką  mogiłę . Rzymianie  
na schy łku repu blik i miewali wielkie  przestr zen ie 
ogrodu , otoczone sia tk ą drucian ą. W tak  ogromnych 
kla tka ch trzym ali  pta ki śpiewające różnego rodzaju , 
a osobliwie słowiki i kosy.

Słowiki tak  oswajano,  że wolno latały . C u lp u r-  
n iu s  opowiada o słowiku, któ reg o wypuszczono do 
ogrodu, nie obawia jąc się, że ucie knie . Na wazach 
star oży tnych widzimy obrazki, jak słowiki siedzą  wol ­
no na ręce człowieka, albo obok niego.

Pewien chłopiec u P e t r u n i u s a  odznacza się 
takiem zami łowaniem do ptaków , że jego ojciec us ka ­
rża  się : „jest utalentowany i dobrze wychowany,  ale 
ma chorobliwe  zamiłowanie do ptak ów.  Wypuściłem 
mu już trzy szczyg ły i słowiki a powiedz iałem , że je 
łas ica  zjadła".

P l i n i u s  młodszy opowiada o chłopcu, któ ry 
dla zabawy oprócz kuc yka , psów, miał także słowiki, 
papugi  i kosy . Po śmierci  kazał  ojciec spal ić te 
wszystk ie zwierzęta  zapewne może na to, aby  jego 
chłopcu i na drugim świecie  zabawy nie brak ło. Ta 
sama myśl była powodem, że Rzymianie dawali do 
grobu dzieciom pta ki śpiewające  z gliny.

Słowik chowany w kla tce , przywiązuje  się 
z czasem mocno do człow ieka, który go pie lęgnuje. 
Umie go roze znać po chodzie , gdy się do niego zb li­
ża, wita go rado śnym krzykiem. Gdy się pierzy, nie 
mogąc śpiewać, pomimo usiłowania,  okazuje  prz ynaj­
mniej przymilen ie wzrokiem i poru szen iami. Jeż eli  
tak mu miłego utraci dobrodzieja , częs tokroć z żalu
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umiera ; jeże li go przeżyje,  długi czas  upłyn ie, nim 
się do kogo innego przyzwyczai. Prz ywiązuje  się tym 
mocniej, im mu to z wię kszą trudnością przychodz i.

Lud polski  uważa słowika za mądrego ptak a, 
jak  świadczy nas tępująca pow iastka:

„Pewien człowiek schwytał słow ika, a będąc  
głodnym, chcia ł go zabić i zjeść. Widać słowik  z miar­
kował , jak ie mu zag raża niebezpieczeństwo, bo tak  
go zaczął pros ić : „Daruj mi ży cie! Jes tem  mały  
ptaszek, nie najesz się mną, a jeże li mnie puścisz, 
to cię nauczę  trzech rzeczy,  któ re ci się przy dad zą

Zdziwił się bardzo ów czło wie k, że słowik jak  
człowiek mówił, więc go puśc ił i rze kł:  „Wolnyś, ale 
pam ięta j, abyś słowa dotrzym ał44. Ptaszek frun ął na 
drzewo i tak  mówić począł:  „Pamiętaj sobie, że nie 
wszystko na świecie wykonać można. Nigdy nie żałuj 
tego, co wrócić nie może. Zastanaw iaj się nad  wszyst-  
kiem i nie wierz w rzeczy do praw dy nie podobne44.

Ów człowiek stał  pod drzewem i rayś lał nad 
tern, co mu pta sze k pow iedział ; ten zaś skakał z g a­
łąz ki na gał ązkę  i tak znowu prz em ów ił: „Teraz ci 
powiem, że miałe ś w swem ręku ska rb wielk i, bo we 
mnie je st  dyament, jak gęsie  jaj e!  Byłb yś bardzo bo­
gatym, gdybyś  ten kamień posiadał 44.

Skoro ów człowiek to usłyszał, począł żałować, 
żę puścił słowika, Chciał  go więc schw ytać  — a gdy  
mu się to nie udało prosi ł, by wrócił do niego.

Wtedy rzekł słow ik: „Teraz przekonałe m się, że 
jes teś  głupim człowiekiem, bo zapomniałeś, czego cię 
przed chwilą nauczyłem . Pokusiłeś  się o rzecz ni e­
podobną do wykonania  — chcąc mnie schwytać.  Żału ­
jesz tego, co już wrócić nie może. Jakżeś  ty śmieszn ie 
łatwo wiern y! A czy to możebne, aby we mnie był
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dyamen t tak wielki, jak gęsie jajo , kiedy całe moje 
ciało nie je st  tak grube i dłu gie".

To pow iedz iawszy słowik odlec iał, a człowiek 
rozmyślał  nad  jego mąd rą mową".

Śpiew.

Piękne  to są  te wieczory majowe, w których  nie ­
jeden taki, co o ptakac h przez  cały rok  nie myś li, 
uniesiony śpiewem słowika, korząc  się prz ed wielkośc ią 
Stwórcy, wznosi chcąc nie chcąc ducha ku temu , któ ry 
to mizerne , małe i skromnie ubrane stwo rzen ie na tch ną ł 
taką  niebiańsk ą muzyką.  Ten  śpiew głośny, poważny, 
fletowy, ta melodya nie do okreś len ia pięk na,  brzm i 
w nocy prześlicznie . Trzebaby na to tępe go i bardzo 
ograniczo nego  umysłu, aby  obojętn ie i bez wzruszenia 
słuchał melodyj tego śpie waka natchnio nego .

Już  sta roż ytn e ludy, a osobliwie Grecy i Rzy ­
mian ie rozkoszo wal i się w śpiewie słowika. Grecy 
praw ie marzycielsko usposobieni dla muzyki, rytmik i, 
- zachwycali  się  koncertam i, które z każdą wiosną 
powtarzali osied leńcy heleńskich gajów . Wiadomo, że 
S o p h o k le s  w swym ulubionym gaju  przy Kolonosie 
natchniony, pisa ł Ódipa przy  śpiewie słowika, o którym  
także w innych dram atach (u. p. Elektra , Tra chińcz yki) 
tak mile wspomina.

W gaju  Eumenid i dzisia j jesz cze  zielenie ją tu, 
jak  za Sophok lesa w innarośl, waw rzyn  i oliwki, a sło­
wik śpiewa na tę samą dźw ięcz ną i wspan iałą  nutę.

Różuymi czasy silili się przyrodnicy opisywać 
śpiew słowika, a nawe t co trudn iejsza, oddawać podobnie 
brzmiącymi wyw yraz ami  jego melodyę..
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Co do opisów, to bard zo uda tny  jest  w historyi  
naturalne j Buffona: „Ilekroć koryfe j wiosny  zabiera  się 
śpiew ać hymn na cześć odradzającej się natu ry, za­
zwyczaj zaczyaa od nieśmiałej przygryw ki, kwiląc sła ­
bym, niepewnym głosem,  jak gdyby chciał  wypróbować 
swój instrument.  Trw a to niedługo , bo wnet pewny, 
już swego, stopniowo ożywia się i zapala,  a by w całej 
pełni rozwinąć wszystkie  zasoby z niezem niezró wna­
nego organu. Sypią się z łoskotem wyp ada jąc  tony, 
niby rotowy ogień leciuchnych dźwięków ; niby  prze­
ciągłe race  wzbi jającej się w niebo melo dyi, a każ da 
nuta wybi ta tak czysto i dokładnie , że nic nie traci  
w szalonej szybkośc i. Śpiewowi tow arzyszy jak ieś  
wew nętrzne głuche dudnienie, nie zrozumiałe  dla ucha 
ale pomagające do wybitności tonów; melo dya prze ­
chodzi chwilami w przyspieszone gruchanie , pełne 
energ ii wpadającej w twardość, która wcale nie razi. 
Wszystko to prz eplatane mdlejącymi jęk am i nieu tulo­
nej tęsk noty. Tony te powiązane bez żadne j sztuki, 
lecz wygłoszone z dus zą i uczuciem, przenik ają  do 
głębi i oczaruwu ją. Są to prawdziwe natc hnienia mi­
łości i omdlewającej rozkoszy, przeto  z ser ca płynące , 
dlatego też robią tak  silne  na każdym  wrażenie".

Śliczny ten opis podsłuchanej melodyi cza rodziej ­
skiej daje nam dokładn iejsze wyobraż enie  o śpiewie 
słowika, niż silenie  się z uaśla dowaniem jego głosu  
wyrazami. Samo materyalne brzmienie nigd y nie je st  
w stanie  oddać duszy . Przy taczam jednak  i słowami 
dwięki,  jak ie niemieccy przy rodnicy zestawili.  Przytem  
jes t to uderza j ąeem. że te wyrazy* są po większej  
części słow iańskie.
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Wed ług Bechste ina :
Gia — gig igi — Hagoi , hago i, cicicici — gerg e 

gege gege  — Cyk a cyk a ce rrrrr — Hoa, goigoigoigi 
— Cika cika  cik — Dawit, dawi t, dawi t! Owa wa wa 
wa wa wat  — Gekerk gek erk  — Jed en jed en jeden 
jeden giej — Goi goi goi goi gir r — F ilip , filip, filip, 
vlip, filip, — Gołk a gołka gołk a gołka  gołk a — Hia 
gia  gia gia  gia  — Gluk glok glok  glok  glok  — Gea 
gea  gea gi — Szerk szerk szekec — Goi ga ga ga 
ga ga ge gi — Ha jt kaj t hajt ka jt ki — Hoi ge ge 
ge ge — Hoi goi! Cer rrrre c.

To wyrazy podsłuckane b e k w a r k a .

Według  Neumanna s ło w ik  z w y c z a jn y  tak 
śp iewa:

Ik ik ik ik wati  wat iwa tiwatiw ati.
Diwati quoi quoi quoi quoi quoi quoi.
Ita  lilil ilil ilil ilil ilił i wati wati wat ik 
lhi h tit ag irra  rr rr rr rr  itz.
Li i lii lii lii lii lii lii wati ti ti tit.
Tw oi woi woi woi woi woi woik ik.
Lii  lii lii lii lii lii lii dakidowitz
Tw ór twór twór twó r twó r twór  twór tik
Dad ada  jetj  etjetjetjetj  etj etj etje  t.
Tii tii tii tii tii tii quai zatu zatu zatu zi 
Ikt  ikt ikt ibt  ibt ibt zirhadin g 
Liiii iii a zatu zi.
Rhip  rkip  rhip  rkip rkip  rhip  rkip  ik
Ze ze ze ze ze ze ze za zii za za za za za za za 

za za za za za zi.
Li jck gak gak gak giik gak dadakidowitz.

Lud polski słyszy w śpiewie słowika inne wyrazy. 
Według Kolberg a na Kujawach tak  śp iew a:
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„idzie, idzie, idzie , idzi e! kto? kto?  kto?  kto?
Kliszcz, kliszcz , kliszcz,  kliszc z. Po co? po co?
Charciu ciu! charciu ciu !“ (szczu je klesz cza 
chartami) .
W Olkuskiem  z okolic Sławkowa lud rolniczo- 

górnicz y tak ie podkłada pod melodye słowika wyrazy :
Cucu klys, cucu kly s! (owad)
Bnbe zajdę, bube rajde.
Kime fa, kim e fu.
Jak  cię będzie gonił.
Nie będę  cię bronił,
Niech cię zje, niech cię zje.
Gim sia jne  nana jne,
Bube zajd ę, buce zajdę,
Kime fu, kime fu,
Ta ta  jajuń, tat a ja ju ń!

Spisa ł St. Ciszewski.

Starsze  samce  śpie wją  lepiej niż młode, bo 
widać i ptaki w tej szlachetnej  sztuce ćwiczyć się 
muszą . Oto jes t powód, że w jednej okolicy śpiewają 
słowiki piękn iej niż w in ne j; gdzie przeby wają stare , 
tam i śpiew mistrzowski. Najognist szy śpiew słyszym y 
wtedy, gdy podnietą jest  zazdrość.

Słowiki walczą z sobą o pierwszeńs two w śpiew ie, 
jeden sadzi się nad drugiego i widocznie chce go 
prześpiewać. Zwyciężony  śpiewak często życiem przy­
płaca porażkę, co Brehm zauw ażył  w swoim ogrodzie. 
Śp iew ają c rozkosznie , padł mały wir tuoz  mar twy  na 
zie mię; zabiło go wzruszenie gwa łtow ne. Zapewne 
pękło jak ieś  krwionośne naczyńko w piersi pieśniarza.

Słowik je st  bardzo wrażliwy ną muzykę i śpiew 
ludzki. Opowiadają, że słysząc młodą osobę obdarzoną
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miłym i dźwięcznym głosem, śpiewa jącą  prz y forte ­
pianie,  prz ylecia ł i u stóp jej skona ł. Widziano innego  
w kla tce , któ ry rzuca ł się, nad ymał gardziołk iem 
szczeb iota ł z gniewu za każdym  razem, gdy śpiew ać 
zacz yna ł kana rek  obok niego w swej kla tce . Donośnym 
śpiewem zmusi ł kana rka do milczenia.  Takto  wyższość 
nie zawsze jest  wol na od zazdrości.

Są także tak ie słow iki, któ re w dzień  najwięcej 
śpiewają. W okresie  nie sienia  ja j, słycha ć śpiew wsp a­
niały przez  całą noc.

Śpiew bekw ark a je st powolniejszy, grubszy , więcej 
fletowy zaś słow ika  zwyczajnego żałosny i żywszy 
a brzmi ja k wed ług  p rawideł  s ztuki utwo rzona m elodya.

Bekw ark a koncer t jes t j ak by  recitat iv, w którym 
twórca tonów dozwolił  śpiewakowi  wyk onać dowolnie  
myśl jego . Ko rzy sta  on też z tej wolności, bo przy 
różnych powtórzeniach  tej samej  pieśni, pod wpływem 
usposobie nia i uczucia, okazuje  ją  w innej po st ac i; 
tak  cudownie zmienił ją  mistrz  wyk onawca . Wra żen ie 
jes t siln iejsze, gdy  zamiast oczek iwanych tonów, ta k­
tów i strof , całk iem  nowe melodye płyn ą. Bekwarek 
jest  nie tylko śpiewakiem, ale także poetą , twórcą 
tonów, boje  samodzielnie  według usposobien ia zmienia.

Śpiew słow ika chociaż tak  rozmaity,  tak  boga ty 
i donośny, a jed nak zawiera  się tylk o w jednej  ok­
tawie.

W czerwcu śpiewają słow iki prawie  tylk o we 
dnie, a rzadko  w nocy. W połowie czerwca nucić 
prz est ają , stą d odwieczne polskie przysłowie: „na 
świę ty Wit,  słowiczek cyt l*

Lud polski  w Krakowskiera tak ą o tem opowiada 
leg endę :
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W maju są  ciąg le śpiewy  na świecie:  we dnie 
jedna muz yka, w nocy (słowik i) druga na odmianę. 
Dla tego  też  Pa n' Bóg widząc, że na wiosnę wszyscy 
się cieszą i o jutr ze gotow i zapomnieć,  sam zaczyna 
się trapić  o to, co ludzie  j eść  będą. Woła ted y na Wita 
świę tego i pyta go : „Święty Wicie, czy je st  już  p iętk a 
w życie ?„

A święty Wit ogłuszony ptasie mi chórami odpo­
wiada : „Nie słyszę Pa nie! póki nie prz est ani e ptasz- 
kowe śpiewanie!"

Więc Pan Bóg pozwala świętemu Witowi uciszyć  
ptak i, i dlatego od połowy czerwca milk ną one z kolei 
jeden po drugim. Człowiek zaś, nacieszywszy się 
piękną przy rodą  majową, z myślą  świeżą  i nowym 
zapałem  zab iera  się do twardej letniej pra cy i w pocie 
czoła star a się sobie i innym zdobyć  i zapewnić  na 
zimę ów obiecany, wyborny  „ c h le b  z m io d e m " .

Kolberg.

Gniazdo, wychowanie dziatwy.
Gdy parka  słowików zaję ła w posiadan ie ulu­

bioną okolicę w połowie maja, wtedy samiczka budować 
zaczyna gniazdo. Nie je st  to budowa sztuczna, bo 
usłana z liści suchych, sitow ia, siana, mchu a wew­
nątrz  wyłożona delikatniejszemi włók ienkami  i wło­
sieniem. Gniazdo bek warka  jes t obficiej siercią wy ­
łożone. Zak łada  je w krzaku  między  gęstymi ga łąz ­
kami blisko ziemi albo w trawie. Neumann zauw ażył  
wypadek ,, że słowik uścielił gniazdko w altanie 
w suchych liściach. Dubois opowiada, że słowik zajął 
star e gniazdo strz yży ka na jodle , pół tora  metra  nad 
ziemią, ale to są wyjątk i

5
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Sam iczka znosi 4 do 6 ja j oliwkowo -zielonawych,  
z grubszego końca w brun atno  w pad ając ych . Ja jk a tak  
słowika zwycza jneg o jak i bekw ark a są jedn akowego 
ubarwienia,  tylko dru gie go  są nieco większe .

Po znies ieniu  wszystk ich ja jek zac zyna samica 
wysiad ywa nie i tylko głodem zmuszona odla tuje  w po ­
łudnie za pokarmem. Słowik  samczyk  spoważnia ł, nie 
śpiew a tak  często, i prawie  tylk o we dnie a rzadko 
w nocy. Gdy samiczka w czasie wysiadywania  za 
pokarmem odleci,  to według jedn ych  przyrodników, 
samczyk jaj strze że, ale na nich nie siad a, zaś Brehm 
mówi wyraźnie , że zastępuje małżonkę w wy sia dy­
waniu. Nie sprawdziwszy sam, po czyje j stro nie  słu ­
szność, przytaczam obydwa twierdzen ia.

Sam czyk czuw a sta ran nie  nad  gniazdkiem. Za 
chęca śpiewem małżonkę  do gorliwego  wys iadywania. 
Piiss ler opowiada, że raz spędził samiczk ę bek war ka 
z gniazda, wtedy sa mcz yk śp iew przerw ał,rzuc ił się 
na małżonkę,  a krzy czą c gniewn ie, dotk liwem dzióba­
niem zmusił ją  do powrotu.

W prz eciągu  trzy nas tu łub czte rnastu  dni łęg ną  
się młode, gołe i ślepe , któ re karmią rodzice troskl i­
wie roba czkami , gąsienic zkami.  Gdy potoms twu jak ie 
niebezp ieczeństwo zagraża, wtedy rodzic e są w wielkiej 
obawie, ale bardzo odważnie i z poświęceniem wła­
snego życia  sta ją do obrony  Sam iczk a jes t matką  
wzorową, sta ra się raczej zwrócić uwagę  wroga na 
siebie , byle  ochronić swe potomstwo.

Młode rosną szybko,  do sta ją nową  sza tę, rozglą ­
daj ą się po bożym świecie, wy łażą z gniazda, skoro 
z gałązk i na ga łąz kę  przelecieć  potra fią. Rodzice je 
karmią i opi eku ją się niemi aż do wyp ierzenia . Ro­
dzice tak tkliwie  kochają swą dziatwę, że karmią ją
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nawet wtedy, gdy  ułowiona  siedzi w kla tce  na drze­
wie. Młode samczyk i próbują gardziołka, zaczynając  
nucić, ałe to nucenie nie podobne do śpiewu ojca, 
który o tym czasie już milczy. Dopiero  następne j 
wiosny śpiewać uczy się młodzież,  naś ladu jąc starych 
mistrzów.

Samców rodzi się więcej niż samic, dlatego 
owdowiała samiczka  w maju, po ułowieniu samczyka, 
prędko  łączy się z drug im. Sam iczk a daje  dzieciom 
jadło  z dzióbka, w tem pomaga jej samiec.  Wychowują 
tylko jeden wylęg młodych, a jedynie wtedy znosi sa ­
miczka jaj ka  powtórnie , gdy  pierwsze w maju zniszczył 
zły człowiek albo zwierzęta.

Każda  pa rka słowików nie lubi mieć w swem 
sąs iedztw ie innych ptaków, ani słowików. To zdaje 
się nie czyni przez  zazdrość, ale z p rzezorności, aby 
większy miała obszar do ło wienia owadów.

W lipcu zmienia ją słowiki swą przyodziewkę. Po 
wypierzeniu prz est aje  życie  wspólne, rodz inne , bo 
każdy ptaszek  myśli tylko o sobie.

Pożytek,  zwiastuny pogody.

Słowik nie wyrządz a człowiekowi żadne j szkody , 
a zachwycając go swem śpiewem i zjadając mnóstwo 
owadów, dlatego jest mu bardzo poży teczny. Zasłu ­
guje więc na opiekę i serdeczn ą życzliwość.

Według  spos trzeżeń ludu polskiego,  je st  słowik 
zwiastunem pogody. Zauważono, że ten ptaszek  nie 
zawsze i nie z jednakiem ożywieniem śpiewa. Na 
zmianę jego  usposobienia wywiera wpływ sta n po­
wietrza. Jeże li zara z z wieczora swój koncert  zaczyna, 
a rzewnie i wesoło nuci przez noc całą,  to spodziewać
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się należy pogody stałej i długot rwa łej.  Gdy zaś 
śpiew a w większych  przerwach  i dopiero  nad ranem 
z ożywieniem pien ie zawodzi, wtedy niebawem słota  
nastanie .

O d lo t.
Ja k niedostrzeżo ny słow ik przylatuje , tak  na raz  

znika w mies iącu  wrześniu . Wszys tkie  słowiki, star e 
i młode, już w sierp niu myśl ą o podróży . Ciągną 
z odleg lejszych ustron i leśnych do gajów  i zaro śli 
między upraw nemi polami,  może dla łatw iejs zeg o zna­
lezienia poka rmu.

W podróż wybiera  się o zmroku sam na sam, 
albo z rodziną. Lec ą szybko małemi etapami, póki 
nie dosta ną  się niespostrzeżenie  pod niebo pogodne 
Azyi i Afryki. Odlatuje z całej Europy , naw et z krajów 
południowych, z Hiszpani i i Grecyi.

Gdy u nas zima się sroży, słowiki nasze w gajach  
i zaro ślach Indy j i Chin pr ze by wają, bo tam poka rm 
znajdują. Brehm widział słowik i o tym czas ie we 
wschodnim Suda nie w Afryce. W tych  kra jach słowiki 
prze byw ają  podo bnie  jak ludzie  podróżni w gospo­
dzie. Tam nie śpiewają,  ani się gn ież dżą i z u tęsk nie­
niem oczekują  czasu powrotu do mie jsca  rodzinnego.  
To też z końcem marca wybie rają się z powrotem do 
ojczyzny, a z końcem kwietnia do nas przyla tują.

Wed ług legendy ludu polskiego, słowik przyla tuje  
w kwietn iu, aby zanucić  Matce Boskie j Bolesnej . 
Przed Wniebowzięciem  odtruwa  z gęs twiny do borów 
zwoływać ptactw o to, które ma śpiewać  pieśń  wstę ­
pujące j do nieba Matce Bosk iej i Jej w podróży to­
warzyszyć. Ale ptas zki  te na ziemię nie wracają , 
tylko  śpiewają  odtąd w raju.
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Wrogi słowika, choroby.
Jak ko lwiek  słowik jest  lubym i pożytecznym 

ptaszkiem, jed nak ma wiele wrogów nietylko  między 
zwie rzęta mi różnego rodzaju, ale także między ludźmi. 
Prz ez dzień cza tują  na niego krogulce, jas trzębie i so­
koły, srokosze i człowiek z rozlicznemi sieciami, lepem, 
samotrzaskami, sidłam i i t. p. W nocy łap ią je sowy, 
łasi ce, kuny, tchó rze,  koty i t. d. Dla tego śmiało 
twie rdzić można, że na 100 ptaszków zale dwi e jede n 
doczeka natura lne j śmierci.  Sta re nie będąc w stan ie 
niczem swoich młodych obronić, pos iadają  przy najm niej  
odwagę i rezy gn ac yę , siedząc w nocy na kra ju gnia- 
zdeczka, wystawiają  się pierwsze na wsz elkie niebez­
pieczeństwa.

Zw ierz ęta  drapieżne  czyhają  nietylko  na parkę 
starych, lecz poże rają także młode, wyp ijaj ą ja jka, 
jak  udowodnią nas tępująca piosnka ludo wa:

W kalinowym lesie 
Słowik jojka nies ie;
Przy lecia ła sojka,
Wypiła mu jojka .
Słowiku nieboze!
Któż ci dopomoże?
O! jes t Pan Bóg w niebie,
On dba i o ciebie.

Najgorszymi wrogami tych ptaszyn są źli ludzie, 
którzy je łowi ą, a nawet pożerają. Dzieje się to nie 
od dzisiaj, bo już starożytni Rzymianie  to czynil i. 
W Rzymie zapanowało  takie  smakoszostwo, że jada no 
słowiki. Synowie Quintnsa Arriusa prze płacal i słowiki,  
aby tylko dogodzić zachceniom zmysłowem. Valerius 
Maximus opowiada,  że syn akto ra Asopa, jak o też
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ojciec Plin iusa jad ali  pieczone słowik i. Jede n pta k 
miał kosztow ać 6.000, a cała potr awa  sto tys ięc y ses-  
terców (10.000 złr.).

W Grecyi nie wydarzyło się coś podobnego ; 
chociaż tam prawo nie zaka zyw ało zabicia słowika, 
to jed nak nigd y nie było tego pta szka  na stole naw et 
najwyb redn iejszego smakosz a ate ńskie go .

Zmysł humanita rny  nie dozwolił im niszczyć  tego  
śpiewaka dla zaspokojenia  urojonej uciechy zmysłowej. 
Kosy, skow ronki, zięby , kuropa twy , kac zki , ttirkaw ki,  
szpaki,  prze piórki,  kwiczoły i t. p. podawano  na stół 
atyckiego  smakosz a ; zaś słow ik sied ział  bezpieczn ie 
w swym krz aku i nuci ł bez prze szko dy od zachodu 
słońca do obudzen ia się zorzy porannej swe tkliwe 
melodye.

W skute k tego systemu ochronnego  każde j wiosny 
rozlegał  się uroczy śpiew słowiczy w lasach i gajach 
całej Grecyi, tak  na stałym lądzie europe jskim,  ja k 
i na azyatyckim  i na wyspach . Przybycie jego było 
dla Greka  oznaką  wiosny .

Rozsądni ludzie  i miłośnicy śpiew u tego ptaszka, 
powinni go ochraniać i sta rać  się o osiedlen ie na 
swoim grunc ie. Uczynić to łatwo, sadząc  w ogrodach 
krzewy,  a osobliwie agrest  i inne gę ste  zarośla kol ­
czyste w pobliżu stawu lub poto ka. Na wiosnę nie 
trze ba zgrabywać  z pod krzak ów liści , któ re tam 
leżą  od jes ien i. Pod takiemi liśeiam i mnożą  się robaki 
i owady na obfity pokarm dla śpiewaków,  a szeles t 
zdra dza zbl iżaj ącego się wroga.

Słow iki żyjące  swobodnie w gajach i ogrodach są 
zdrowsze, ale więzione w kla tka ch łatw o podlegaj ą 
chorobom. Prz ycz yną tego brak natura lnego jedzenia
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i zawsze czys tej wody, świeżego  powie trza, promieni 
słonecznych, swobodnego  ruchu, dym tytoniu i nie ­
czystości  w kla tce .

Choroby słowików więz ionych:

S u c h o ty  ż o łą d k o w e  ma wtedy, gdy nadęty 
z najeżonemi piórkami, oczka  małe bez połysku często 
przymruża, ciąg łe je, okropnie chudy, głów kę pod 
skrzyd ło wkłada i śpi, zupełnie nie płochliwy. Choroba 
ta trw a od o do 24 dni. R a tu n e k :  zmien iać często  
jedzenie  i mięszać do tegoż na twardo ugotow ane 
jaj e, drobno pos iekane , wiele suszonych mrówczych 
poczwarek czyl i jaj  i robaków mącznych, namoczonych 
w olejku migdałowym słodkim.

U d a r  napada  raptownie w dzień lub w nocy 
bez żadnych poprzed zają cych znak ów. Pta sze k spada  
z bantów,  a potrzepa wszy skrzydełkam i, ginie . R a ­
t u n e k :  Ucina się ostrym i nożyczkami wię kszą po­
łowę pazu rka tylnego  palca tak , aby parę kropelek 
krw i wysz ło; potem zanurzyć go w zimną  wo dę , lecz 
nie z dzióbk iem.

D y c h a w ic a , ptaszek ciężko oddycha; aby go 
wyleczyć, rad zą do zwykłego pokarmu dodawa ć parę  
krop li olejku migdałowego słodkiego, wyleczenie trudne .

Z a t w a r d z e n i e  przychodzi osobliwie w zimie 
z pożyw ienia . Dobrze je st  wtedy nalać oliwy świeżej 
prowanckie j do pokarm u.

W e s z k i ,  w s z o ły  i p lu s k w y  powstają, 
z nieczystego utrzym ania klatki, z brudnych bantów, 
z powodu braku czyste j wody. Pta sze k dręczony tymi 
owadami, cały dzień  się iska,  a w nocy się trzep ie,
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wy ras tające  pierze jes t szo rstk ie, a na osta tku szy jka  
i głów ka byw ają  obnażone z piórek. R a t u n e k :  
zarażo neg o pta szk a wykąpać po oczy w ciepłym od­
warze z bylicy, a potem w cieple  osuszyć i dać do 
czystej świeżej klatk i. St arą klatk ę wyparzyć wrzącą 
wo dą, wyskroba ć i wytrzeć , jeż eli  ma służyć do ho­
dowli ptaków .

P i e r z e n i e  samo nie jes t chorobą , ale zmianą 
sza ty pta szk a. Pta sze k zdrów łatw o się pierzy, lecz 
źle utrzym ywany  nie może się wypie rzyć, pió rka  
szorstk ie wy rasta ją mu zwolna  i krzywo, najczęśc iej 
niedługo potem żyje . Podc zas pierzenia i po pierzeniu  
należy ptaszk a dobrze karm ić.

Słowik w klatce, hodowla.

Chociaż słowik je st  mą dry ptas zek , przecież  
łatwo się ułowić daje . Wtedy doznaje wszelkich cierpień  
niewoli. Sta re słowiki ułowione po sparowaniu  się , 
zwykle umierają  nawet przy  najt rosk liwszej hodowli . 
Młode pozbawione wolności przed sparowaniem , mogą 
żyć przy nad er trosk liwem  pielęgnowaniu.

Już wykazaliśmy, że w sta roż ytnośc i byli zawo­
dowi ptaszn icy , któ rzy  dybali na słow ika,  aby ten 
śpiewak niez równany w niewoli rozw eselał człowiek a 
swerai melodyami. Zwyczajnym sposobem na złowienie 
tego ptaszk a był słowik śpiewający, użyty na wab ika.  
W późnie jszych czasach greckich niego dziwi ptasznicy 
oślepia li wab ika.

My z zasad y j esteśm y przeciwni więzieniu s łowika. 
Śpiew jego na wolności je st  przy jemniejszy i miłej  go 
posłuchać w ogrodzie niż w pokoju.
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Tego samego zdan ia był niezawodu ie poeta 
Ludwik Syrokomla Kondratowicz , któ ry opisa ł ś m i e r ć  
uwięzionego s ło w ik a :

W drucianem więzieniu, gdzie kipi gwar miasta, 
Zamknęli słow ika;

Lecz chętka śpiewania tak  wzrasta, tak  wzrasta,
Że pierś  mu przenika.

Och! nie masz tu cienia, w olszniaku, w leszczynie,
Co głowę osłoni!

Och ! nie masz tu wtóru, bo strumyk nie płynie 
Ze szmerem po błoni!

Och! nie masz tu lubej, dla którejby warto 
Choć skonać wśród pi eś ni !

Nie można wylecieć na przes trzeń otw artą ,
Bo kla tka  lot cieśni.

Tu zamiast wietrzyka,  o bruk koła grzmocą,
Aż trzęsą się ściany,

Tu kurzem osypie jadący  karocą
Pan w złoto przybrany.

Tu zamiast strumyka tłum, płynąc jak  woda 
I tętni i wrzeszczy;

Gdzie tuta j zacisze? gdzie tutaj swoboda,
By wydać głos wieszczy?

Aż chwieje się główka, aż pęka mu łono,
Kurzawa aż dusi ;

Lecz kogo na świecie słowikiem stworzono,
Ten śpiewać już musi.

Poczyna pio sen kę, w tonach się rozpada,
Wygłasza swe żądze,

Gdy głuszy go ciągle przechodniów gromada,
Co liczy pieniądze.

I  nutą wciąż wyżej a wyżej wystrzela,
Góruje głos młody!

Przypomniał swe chwile dawniejsze wesela,
Swe chwile swobody.

Przyp omniał swój gaik i lube wieczory 
Pod  gęstą kaliną;

6
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Przypomniał serdeczne, długie rozhowory 
Ze swoją jedy ną —

Jak budząc się ze snu, przed ju trz nią, przed słońcem, 
W mgle rannej lał trele,

I głosem królując  nad ptactwa tysiącem,
Był zawsze na czele!

Przekrzyczę, prześpiewam niesforne te gwary,
Pomimo ha łas u!

Do wyższej, do wyższej nas troję się miary!
Tak  myślał syn lasu.

Ów, drugi przechodzień swe kroki zatrzyma 
I słucha pieśniarza;

Pochwała  tern bardziej pierś jego rozdyma 
I  zapał rozżarza.

Już ból wysilenia rwie piers i ptaszęce ,
Skrzydełka omdlały . . .

On tego nie czuje! bo w swojej piosence 
Utopił się cały.

Całego słowika ogarnął szał pieśni,
Aż echem drga kla tka ;

Tern śpiewa donośniej, im cierpi boleśniej,
Z sił swoich ostatka .

A wozy wciąż huczą , a ciżba wciąż krzyczy,
Ci sobie, on sobie ;

Aż pękną ł od pienia  gardziołek  słowiczy 
W  ostatniej swej próbie.

Daremnie w drobniuchne skrzydełka szeleszczę,
Chwieje się i słan ia ;

Gorące serduszko zadrgało raz jeszcze,
Lecz taktem  skonania.

Śpiew słow ika w klatc e, porównyw uje Sophokles  
ze skarg ą nieszczęśliwego człowieka.

Kto nie może w ogrodzie prze d swymi oknami 
słuchać śpiewu słowika, a jako  miłośnik ptaków 
pra gnie koniecznie i tego piewcę mieć w klatce, więc 
niechże go bez udręczenia ze znajomośc ią sposobu
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życia pielęgnuje. Dla takich miłośników podajemy 
sposób hodowli.

Pie truski  tak ie radzi postę po wa nie: Ułowio­
nemu słowikowi trzeba  najp ierw  obydwa skrzyd ełka 
za końce lotek związać ostrożnie a to tak , ażeby 
ptaszek  mógł ramionami ruszać, a nie latać. Potem 
wpuszcza się go do malej klat eczki, zaopatrzonej 
sufitem płóciennym i okry tej suknem . Na dno piask iem 
czystym wysy pane daje  się jedzen ie to, na którym go 
uchwycono, o którem z pewnością wiemy, że lubi n. p. 
mącznych robaków i mrówczych poczwarek, zwanych 
jajami. To uczyn iwszy , zostawia się go w spokojnem 
miejscu. Za pa rę godzin  trze ba popatrzeć , czy ptaszek 
jad ł i czy się dobrze  trzym a. W przec iwnym razie 
trze ba go ostrożnie wyjąć i otworzywszy zwolna 
dzióbek, wetknąć kilka mrówczych  poczwa rek ; ale 
do tego musi być ręka wpraw na. Skoro  śpiewak sam 
dobrze je, a na wiosnę ułowiony drugiego lub trze­
ciego dnia śpiewać  zaczął,  to można go wsadz ić z prze- 
wiązanemi skrzyd ełk ami do daleko większe j klatki, 
któ ra jednak  powinna być u góry obita płótnem, a po 
bokach zielonem papierem lub suknem. W takie j 
kla tce  pierw szy ban t dolny  powinien być na środku 
i tak nisko, aby  ptas zek  mógł ła two wyskoczyć. Skrzy ­
dełka mogą być związane  przez 8 do 9 dni, jeżeli 
mu bardzo nie dokucza; potem się rozw iązu je. Przez  
cały czas śpiewu, dopóki się pierz yć nie zacznie, 
musi być klatka  nakryta.

Odkrywanie  klatki trze ba po części uskuteczniać 
tak ażeby ptaszka zwolna do ludzi przyzwyczajać. Lecz 
w jesie ni, po śpiew ie i wypie rzeniu, trze ba go z miej­
sca na miejsce przenosić,  aby się oswoił. Przyzw y­
czajać go także trze ba do świecy, któ rą z początku
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wieczorem zap ala  się na parę minut , a potem coraz  
później, aż zupełnie w nocy do jej widoku  przy wyknie, 
tudzież do rozm aitych ludzi i hałasów. Kto takiego 
postępowania zaniedba , to ptasze k płoszy się w dzień, 
a jeszcze bardziej w nocy tłuk ąc się po klat ce. Ta kie 
trze pan ie nocne jes t szkodl iwe, bo ptas zek  wybi ja 
sobie lotki aż do krwi, kale czy główkę, a naw et zabić 
się może.

Podc zas pierzenia należy  słow ika  dobrze karmić 
i nie prze nosić z miejsca na miejsce.

W klatce  tylko jednego słowika trzy mać można.
Banty w kla tce  maj ą być na cal grube,  a więc 

nie cienkie ani gład ko strugane. Na cienkich bantach  
psuje  sobie ptasze k nóżki.  Takic h bantó w zak ład a 
się trzy  do kla tki , dwa u dołu, a jeden u góry 
w pewnem oddalen iu od ścian,  ażeb y sobie ogona 
nie ocie rał i żeby jedzen ia i wody z bantów nie za­
nieczyszczał . Na dno szuflady  kładzie się arkusz bi­
buły, a na  to sypie  się czysty piasek, któ ry codzień  
zmieniać należy. Korytko  na jad ło i pijade łko  na j­
lepsze je st  szk lanne,  które co dzień  czyścić należy, 
a napełniać świeżą  wodą i pokarmem.

Czyszczenie kla tki  ja k to : bantów, dna, które 
jes t szufladą, ko ry tka i pijadełk a trzeba  uskutuczniać 
zawsze rani uteńko . Ptasz ka  nale ży wpuścić do drugiej 
kla tki , aby  go nie płoszyć podczas czyszczenia jego 
więzienia. Dla tego  dobrze jes t, gdy  słowik przebywa 
jeden dzień w pierwszej klatce, a nas tępneg o dnia  
w drugiej . Wtedy  klatka  doskonale wyczyszczona 
i przewietrzona, nie będzie zarodkiem chorób ptas zyny.

P o k a r m e m  ulubionym 'słow ików  są  po- 
czwarki mrówek, zwane jajkami  i mąc zne  robaczki. 
W zimie wyżywienie tych ptas zków jest  trudniejsze ,
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bo nie ma świeżych poezwarek mrówczych. Wtedy 
przy rządza  się taki  poka rm : Utr zeć  na tar le  trochę  
świeżej marchwi, do tego dosypać troc hę tart ego  sera 
i trzecią część tarte j bułk i, dodawszy  trochę suchych 
mrówczych jaj , pierwej namoczonych i wyciśniętych, 
wszystko to zmięszać  należy i wsypać do korytka. 
Czasem posypać ten pokarm kurzem jajem drobno 
posiekanem, tudzież codziennie dołożyć 4 —6 mącznych 
robaków. Zam iast  sera można dodaw ać świeżego dro­
bno posie kanego serca cielęcego.

M ą c z n e  r o b a k i  (Tenebrio moli tor) są nie ­
zbędnym warunkiem utrz ymania  słowika w klatce. Te 
robaki łatw o rozmnożyć można. Napełnia się faskę  
lub inne naczynie do połowy mąką, otrębami, kawał­
kami chleba i szmatami,  namoczonemi w piwie. Do 
tego wpuszcza się kilka chrząszczyków m ą c z n i k a  
m ł y n a r k a  (Tenebrio  molitor), który żyje  w młynach, 
piekarniach , śpichrzacb , śpiżarniach i sklepach mą­
cznych. Tak  nape łnione naczynie prz ykryw a się na­
kryw ką dziu rkow atą i stawia w ciepłem miejscu koło 
pieca  w kuchni. W krótkim czasie rozmnożą się mą­
czniki, ale nie trzeba  zapominać, źe lubią  ciepło. Do 
użytk u puszcza się je kilka kóp w garnek, napełniony 
mąką, a z wierzchu przewiązany  szmatą dziu rkowaną.  
Tym sposobem można mieć w zapasie  ten specyał 
dla słowików, a w ogóle dla wszystk ich ptaków  owa- 
dożernych.



Od słowika nazwy ludzi i miejscowości.
Słowikowsk i, herbu  Suchekomnaty, ród przebywający w woje­

wództwie mazowieckiem i wołyńskiem. Oprócz tego są 
jeszcze nazwy ludz i: Słowik , Słowicki, Słowikowicz.

Obok Rejowa, w powiecie kieleckim, jest  gó ra : Słow ik.
Rod Kielcami lasek nazywa się: Słowik.

Je st wiele wsi nazwanych Słowik i. I tak :
Słowik i wieś i folwark w powieeie kozienieckim, parafia 

Brzeźnica.
Słowiki. folwark dóbr Parcze, powiat olkuski.
Słowik i wieś w powiecie makowskim.
Słow iki wieś w powiecie władysławowskim, ma kościół i szkołę. 
Słow iki  w powiecie dzisieńskim.
Słowik i folwark nad jeziorem Sporach, powiat  święciański. 
Słowik i wieś i dobra nad Potokiem, powiat święciański. 
Słowik i wieś w >owiecie wołkowyskim.
Słowik i kolonia i folwark w powiecie wieluńskim.
Słowik i folwark w gminie Lipie, powiat częstochowski.  
Słowików  wieś w powiecie radomskim.
Słowików albo Słowikowo, niem. Friederikenau , folwark do 

Witaszyc, powiat pleszewski.
Słowikowa wieś w powiecie nowo sądeckim, stniała już  w XV. 

wieku.
Słowik  noszczy zna wieś w powiecie Słonimskim.

Rozp rawkę nin iejs zą nie mogę lepie j zakończyć, 
jak  zwrotem serdeczn ego pieś nia rza  Ludwika  Syrokomli 
Ko ndratow icz a:

„Błogosław Boże! i zawsze jak ninie,
Niech z pracy korzyść społeczna wypłynie ! “









Prace tego autora drukiem ogłoszone:

1. Wpływ  ro zr yw ki  i zabawy na ro zw ój fiz y­
czny i um ys łow y dzia twy.

2. Koń. Opisy i opowiadania z życia lego zwierzę­
cia dla młodzieży i ludu.

3. Zw ias tun y zmian powietr za . Spostrzeżenia
nad objawami życia niektórych zwierząt.

4. Kruk. Obrazek z historyi natura lnej.
5. Sk ow rone k.  Obrazek z historyi naturalnej .
6. Ja sk ółki . Obrazek z historyi naturalne j.
7. Baśnie ludu polsk iego z iluśtracyami I. Kru­

szewskiego.
8. Ko t domo wy . Obrazek z historyi naturalnej.
9. Kuny, Obrazek z historyi naturalnej.
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